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'! . Dodatkami kosztu je  
w p ren um eracie . B e z  p o ­
c z t y :  kw artalnie ą z ł . ;
m iesięczn ie  1 z ł. 40 cent.

poczt ą:  kwartalnie5zł.; 
miesięcznie 1 zł. 75 c. w. a.

Ir.sercya w  półkolantr.ia 
drukiem  p-armont, 7 c e n ­
tów od w iersza . — R e k la - 
macye sa w oin e  od opłaty 
pocztow ej.

Czcsc* «i s* ze do w a.V <■'
(Ofiary na. pogorzelców.)

iVn wsparcie pogorzelców w Z a l e s z c z y k a c h  wpłynęły do 
tutejszego 1’ rezydyum Namioslniol wa następujące oliary: Od urzędu 
powiatowego w W i n d i s e h m a t m e i w Tyrolu 8(1 c . ; od tir/.edu 
powiatowego w M i e d e r s  w Tyrolu 2 zł. 22 er. od urzędu powło­
kowego w G l c r u s  w Tyrolu 2 zł. 85 c.: <d Namicsi lict w a w I; c e ­
nie. óti zł. 51 c.: od urzędu powiatowego w 1 n>. S t w Tyrolu i) zł. 
2 2 1 a c.; od urzędu powiatowego w A S o n t s f o o  w Tyrolu I zł. 82 c.: 
od Namiestnictwa w T r y  o ś c i e  98 c , ; od urzędi powiatowego 
w B o t  z en w Tyrolu 2zł. 88e.: od urzędu powiatowego w ł i t i i c -  
b e r g  w Tyrolu 2 zł. 44 c . .; od urzędu pow iatowego w B ł u d e n z  
w Tyrolu 1 zł. 5 e.; od Namieslhielwa w (i r a e u 12 zł. lii c,: 
od prełury iv 15 o r g o w Tyrolu 1 zł. 94 ' , ,  c.; od pretury w ( l a ­
t a ł  e s c  w Tyrolu 1 z ł :  od urzędu powiatowego w N c u m a r k t
w Tyrolu 2 zł. 2 1 1 a e.: od urzędu powiatowego w i1' e 1 tl k i r c Ii 
w Tyrolu 1 zł. 2 4 ’ 2 c.; od Namiestnictwa w W i e d n i u  18 zł. 
59 cg od urzędu powiatowego w Ha l l  w Tyrolu i  zł. 2!) od 
urzędu powiatowego w- S i t  z w Tyrolu <> zł. 23 c. w. a . —  razem 
110 zł. 34 c. w. a.

Na pogorze lców w B a w i ę  od Namiestnictwa v, L i u z u I zł. 
50 e. w. a.

Nakonicc na wsparcie cierpiących niedostatek mieszkańców 
Wogier od urzędu powiatowego w S k o ł e m  l zł. 50 cg od urzędu 
powiatowego w T r e m b o w l i  30 zł., a od urzędu powiatowego 
w S t a n i s ł a w o w i e  ze składki urządzonej przez komisarza kata­
stralnego Piotra Kortu:.sa. na wsparcie m i e s z k a ń c ó w  komitatu Csa- 
nadzkiego 175 zł. 23 e. w. a. —  Wszystkie te ofiary zostały już 
odesłane na miejsce przeznaczenia.

ą - z e s c  i i i c u m c i i o w a .w o
Lwów, IU. maja.

W  Paryżu wyszła w ostatnich czasach broszura, traktująca o 
stanic oblężenia w Galie) i. Autor joj usiłuje uniewinnić zupeł­
nie stronnictwo agitacyjne w- Galicyi ,  zaprzecza lob przekręca 
iakta zawarto w manifeście cesarskim i w ogóle przypisuje 
wszelką odpowiedzialność za wykroczenia par ty i rewolucyjnej i 
za t o ,  co zaszło yv Galicyi, rządowi austryackicmu. Z powodu 
tej publikacj i ,  której widoczną tendeucyą jest wprowadzić w błąd 
opinie publiczną w zachodniej Nuropie co do konsekwencji  i czy­
stości zamiarów rządu austriackiego, przynosi Wiener Abcntipont 
* d. 17go bież. mieś. dłuższy artykuł wstępny, wyświecający rzceż 
vałą w włnściwcnt świetle. Artykuł |(>n zamieścimy yv całej osno­
wie w jutrzejszym dzienniku naszym, a dziś ograniczamy się tylko 
1111 przytoczeniu ustępu, którym kończy się ważny (en artykuł:  
»Kończymy —  powiada l j  iehtr Abendponl —  len: szezerem ży-  
1 Zeuicm, ażeby rządowi nuslrynckiemu nastręczyła się im rychlej- 
?7a tem poząiliińsza sposobność do lego,  by mógł uchylić stan wy­
n i k o w y  w Galicyi i przywrócić całą n o c  normalnego prawodaw- 
st" a .  A[o kraj musi sam przyczynie się do lego i ustać musi z u - 
ł*elnic agitacja. która oieelice woinośei i spokojnego rozwoju,  lecz 
ł e 'V(,'ucyi. Jakkolwiek wyznaj- Auslrya szczerze zasady mądrej 

uioi-in-,. j umiarkowanego postępu, nicbcd/.ic ona przecież nigdy 
1111 bratać się ani układać z rewolncyjneini doktrynami i parlyami.11

—  Ażeby położyć koniec iormowauiu się band powstańczych 
gubernii riulointtkirj, miał tamtejszy szef  wojskowy wydać roz -  

|,0ly-ądzenie, ażeby każdego bandylę. sełiwylanego przy rabunku 
. ' 1 morderstwie wieszano natychmiast na mocy wyroku sądu wo-  
\v 111" *811: ’ skutkiem lego imano w tym okręgu wojskowym spełnić 
ln»s V* ' V 1,1 czasie 13 exckucyi. Są to jednak wiadomości zc strony 
kj ”j * przeło poirzebliją jeszcze potwierdzenia. Sze f  wszysl-  
ies: ' Ż,'l,l^ lnil,i" '  wieszających, Landowski,  który jeszcze zeszłej 
,r>y V * " osl'°dacow a 1 w Warszawie i miał także przewodniczyć za- 
*'” m) ° " * ,noi'derczemu na życie hrabiego Berga (w czasie rzucenia 
\v,.. ' z gmachu Zamojskiego),  został dopiero niedawno schwytany 

f  Jc nera lny m poczmistrzem „rządu podziemnego11, niegdyś 
SZ;, ;C ^'kieni pocztowym w Warszawie. Codziennie też prawie zgla-  
Ns("|. s'  ̂ "  rozmaity cii miejscach Polski u władz wojskowych po- 
^ ja  ** , kt<il,ay sprzykrzywszy sobie rzemiosło powstańcze, skła­
dnią IU1 ll0" °  przysięgę wierności i puszczani bywają wolno do
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*c G'i . ' m ' * 1' k or, p i s z ą  z Paryża p o d dn ie m 10. maja,  iż s y n o -  
>aii do  \ ’ i0S°  k l ( >>zy >'ie w ró c i l i  ż  nim d o  C a p r e r y  l ecz  za.je-. v — ' "  • 1111/ «  l  - - r * v ■ J > cco  YjI\ | ft-

", kiondyi,; 11' * ł c u z  ju ż  opuścili  t(l miasto. Gdy  zaś Garibaldi
/ ' ,|i|n, Leci5 7j  Z|,aw nł sie wyraźnie do pol i tycznej  przyjaźni  z Mnz- 
"Cgo czerw U' Iloil:i lei"- '  ^  ' k i e rem Hugo i iunemi cz ł onkami  skraj ­

a n e g o  s t ronni c twa ,  przeto  rozumie się samo przez  się,

z e  s y n ó w  j e g o ,  p r z e z  c z a s  p o b y t u  i ch  w  P a r y ż u ,  ani na c h w i l ę  
z oka nie s p u s z c z a n o .

Simie pa ryz i; i i za nim 'Pi we fi londyński zamieściły telegram 
według którego książę Mol ternich żalić sie miał przed Cesarzem 
Napoleonem, iż 1 i>t księcia Napoleona do komitetu weneckiego.ogło­
szony został. Cesarz Napoleon odpowiedzieć miał. iż sam żałuje, 
iż list leo ogłoszony został, dodał jednak, iż pok j  europejski usta­
lony nie będzie, dopuki Wi oc hy  nie będą wolno po sama Adrye. 
Jcncr. hor. aHfitr. zapewnia, iż powyższa wiadomość zupełnie jest 
mylną, list księcia Napoleona nie był nigdy przedmiotem rozmowy 
między Cesarzem i księciem aietiernieheiii. —  Duńczyki w Paryżu 
mieszkający rozrzucili w licznych egzemplarzach broszurę, powsta­
jąca na nieludzki sposób w jaki wojska niemieckie wojnę p r o w a ­
dzić, mianowicie zaś z Szlcswikicm obchodzić sio maja. Broszura 
la. pełna najbrudniejszego oszczerstwa, podpisana jest przez wielu 
znakomitości Nopoulingskich: między innomi przez prezesa sejmu
ludowego i prezesa sejmu krajowego.  Od kilku dni wiceprezes 
austry ackiej izby deputowanych, p. llopien,  i hr. Almasy, znajdują 
się w Paryżu z interesami towarzystwa ziemsiego austryackiego.—  
P. Olicier, znany opozycyjny deputowany, który teraz przeszedł do 
obozu cesarstwa, zaślubił temi dniami księżniczkę Trabcckoi .  sio­
strę księżny Moruy.

Ze S t a m b u ł u  piszą, transportu G z er kierów, którzy tłumnie 
do Turcyi przybywają . nie wyszle Porta w głąb kraju, lecz pozo­
stawi ich na Jinii granicznej własnej icli ojczyzny. Tvm sposobem 
rząd turecki zamierza odgraniczyć sio linia dzielącą go od Rosvi. 
która w skutek podbicia Czcrkiesy i , znacznie sio ter,.z do granic 
tureckich zbliżyła. Również rząd turecki zwraca baczniejsza teraz 
uwagę na pograniczne warownie w małej Azyi, które dotąd były 
w stanic zupełnego zaniedbania. Kair ma być silnie obwarowany;  
Derwisz Basza,  który w ostatniej kampanii cznrnogórskiei r oit 
Oinerem Baszą, z wielu zdolności wojskowych pomiąć się dał, za­
mianowany został naczelnym dowódzcą wojsk tureckich w Azyi
mniejszej, i odpłynąć ma temi dniami z Stambułu wraz z trzema 
statkami amunicyc wioząccini. —  Powołanie do Stambułu Mehmeta
kihrisli Baszy, nie odnosi sie wcale do zmiany' w składzie ministe-
ryum ; odwołany został z Adrianopolu jedynie dla lego, iż jako były 
Wielki Wez yr  nie chciał bezwzględnie wykonywać rozkazy Porty 
otomańskiej.

L w i n r ,  18.  maja.  I l a n d c l  p r od uk t ami  k r a j o w e m i ,  a m i a n o ­
w i c i e  z b o ż e m  i w ó d k ą ,  tak z n a c z n e  t e r a z  p r z y b r a ł  rozmiary ' ,  i ż  
d o k ł a d n a  w i a d o m o ś ć  o ru chu  h a n d l o w y m  placu l w o w s k i e g o . j alt0 
punkt u c e n t r a l n e g o  w s c h o d n i e j  G a l i c y i  z  u w z g l ę d n i e n i e m  j e d n o c z e -  
s n e m w i d o k ó w  jakie  kr a j e  p r o d u k t a  nasze k o n s u m u j ą c e  p r z e d s t a ­
wiają ,  b y ł o b y  n ad er  p o ż ą d a n c i n , tak w  i nt ere si e  p r o d u c e n t ó w  j a k  i 
wr i n t e re s ie  k u p c ó w  handel  pr o dukt ami  p r o w a d z ą c y c h .  R ó w n i e ż  p o ­
ż ą d an e  b y ł y b y  w i a d o m o ś c i  o o b r o t a c h  h a n d l o w y c h  w  g ł ó w n i e j s z y c h  
mi astach p r o w i n c j o n a l n y c h .  P o t r z e b i e  tej od d a w n i e j s z e g o  j u ż  czasu 
s ta ra l i śmy się z a d o ś ć  u cz yn i ć  w piśmie  n a s z e m ,  o ile r o z m i a r y  
j e g o  na to p o z w a l a j ą .  Z a m i e s z c z a m y  t y g o d n i o w e  s p r a w o z d a n i a  z ruchu 
h a n d l o w e g o  na placu l w o w s k i m ,  p o d a j e m y  nadto  c e n y  t ar g o w e  z b o ż a  
i n ny ch  p r o d u k t ó w  u g ł ó w n i e j s z y c h  mi as t ac h  p o w i a t o w y c h ,  w  mi ar ę  
jak w  d r o d z e  u r z ę d o w e j  nndsc łai ie  nain b y w aj ą .  W s z y s t k o  t o  nie 
m o ż e  j ed n ak  b y ć  d o s l a t e c z n e m .  b o  n a j p r z ó d  c o  do s p r a w o z d a ń  t y ­
g o d n i o w y c h .  te j a k k o l w i e k  d o k ł a d n e ,  c y f r ę  o b r o t ó w  i c e n y  p ł a c o n e  
lub da w an e  w y k a z u j ą c e ,  l ’-111 s a m e m  j u ż ,  ż e  są t y g o d n i o w e ,  p o t r z e b ę  
kt ó r a  się w handlu c z u ć  da j ę ,  w  z u p e ł n o ś c i  z a s p o k o i ć  nie mo g ą ,  
w i a d o m o  a l b o w i e m ,  iz l|()Z) c y a  handlu zmieni a się dz iś  p r a w i e  c o ­
dz ie nn ie ,  p r z y  n ad er  u ł a t w i o n y c h  k o m u n i k a c j a c h  teł  o gr a  l i c z n y c h .  
L r z ę d o w e  za ś  doniesienia o c e n a c h  p r o d u k t ó w  w mi as tach  p o w i a ­
t o w y c h ,  mają ty lk o w a r t o ś ć  s t a t y s t y c z n ą ,  są b o w i e m  j a k  to i nac ze j  
b y ć  nie m o ż e .  za na dto  s p ó ź n i o n e ,  a ż e b y  dla p r o d u c e n t a  lub kupca  
w s k a z ó w k ą  o b r o t u  b y ć  m o g ł y .  C z ę s l s z y e h  zaś i d o k ł a d n y c h  w i a ­
d o m o ś c i  d o s t a r c z y ć  mog ą t y lk o  c i ,  c o  sami c z y n n i e  do  o b r o t u  w 
h a n d l o w y c h  w p ł y w a j ą ,  bo w i a d o m o ś c i  t a k o w e  w len c z a s  t y l k o  z a ­
m i e r z o n e g o  ce lu  do pi ąć  m o g ą , j eże l i  są s u m ie nn y m a z a r a z e m  ży ­
w y m  o b r a z e m  z a w a r t y c h  t r an sa ke y j .  W i a d o m o ś c i  z a ś  t a k o w y c h  d o ­
s t a r c z y ć  j e d y n i e  mo g ą  i z b y  h a n d l o w e ,  o ne  t y l k o  jedne  w ła ś c i wą  
maj ą ku t em u s p o s o b n o ś ć .  C z ł o n k o w i e  ich sami  u d z i a ł  w  handlu 
p r o d u k t ó w  maj ący ,  c o d z i e n n e  s k l a d a ć b y  mo g l i  s p r a w o z d a n i a  u ruchu 
h a n d l o w y m ,  o c en a c h  po  j a k i c h  kupie  lub p r z ę d n e  można,  l y l k o  
i z b y  h a n d l o w e  za p o m o c ą  c z ł o n k ó w  na p r o w i n c j i  mi es zka ją cyc h ,  
s p i e s z n e  m o g ą  mieć  raportu o tein c o  się  p o d  w zg l ę d e m  r u c h u  
h a n d l o w e g o  na p r o w i n e y i  d z i e j e .  M y  z a ś  w i a d o m o ś c i  pr zez  i n st y ­
t u c j a  publ i czna udz i e l an e,  b e z  n a j mn i e j sz e j  z w ł o k i  w  piśmie n as z em  
z a m i e s z c z a ć  nie o m i e s z k a m y .  Z a i s t e  don ie si eni a  t a k o w e  da lek o b y  
dla handlu b y ł y  p r z y d a t n i e j s z e ,  niż o w e  m i e si ęc z ne  s p r a w o z d a n i a  
z c c i i  p r z e c i ę t n y c h  r ó ż n y c h  t o w a r ó w ,  k t ó r e  p r o d u c e n t o w i  lub k u ­
p c o w i  u a nic p r z y d a ć  się nie m o g ą ,  i j a k  w i a d o m o ś c i  h a n d l o w e ,
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prze* c. k. urzędy powiatowe nadsełano, statystyczna tylko wartość 
mieć mogą. Gdybyśmy mieli we Lwowie giełdę zbożowa,  na której 
pośredniczyliby w transakcyach kupna i przedaży, przysięgli i wia- 
rogodni ajenci, sprawozdania ich byłyby najlepszem źródłem, z kló-  
regoby pervodvczne,  dokładne i pospieszne wiadomości podawać 
można. Rzeczą to także izby handlowej,  ażeby na właściwej dro­
dze postarała się o zaprowadzenie instytucji. klóraby dla handlu i 
przemysłu nader była pożądaną, której potrzeba przy wzmagają­
cym sie ruchu handlowym z każdym dniem bardziej uczuć się daje.

Monarchia Anstryacka
W  i e (1 e l i • 17. maja. ( Nowiny dworu. —  Wiadomości bie­

ż ą c e )  N ajjas. Pan przybył dziś z Schłinbrunn do burgu i udzie­
lać bedzie posłuchania. —  Przedwczoraj  obchodzono u dworu imie­
niny Arcyksieżny Zo/ii a oraz urodziny Arcyksięcia Ludwika W i­
ktora, który przedwczoraj  z rana powróci ł  do Wiednia. —  Arey-  
książe Franciszek Karol udaje sie dziś dla odwiedzenia Cesarza 
Ferdynanda do Pragi, gdzie ośm dni zabawi. Dzienniki paryskie 
donoszą, że także Jego Mość Król bawarski Ludwik przybędzie 
wkrótce na dwór cesarski do Pragi.

Przedwczoraj  wieczorem przybył  tu Jego Ex. Namiestnik Ga- 
licyi hrabia M ensdorff-Pouilty  ze Lwowa.-—  Ran b ml. Sokcsevic 
miał przedwczoraj  audyencyę u Jego Mości Cesarza. —  Jenerał 
Książe Wurttemberg był  przedwczoraj zaproszony na obiad do 
SchOnbrunn. —  Ryły minister wojny, hrabia Degenfeid  bawi od 
kilka dni w Bernie u swojej córk i ,  a gazeta praska dowiaduje sie, 
że hrabia po przeniesieniu się w stan spoczynku, co wkrótce już 
nastąpi, zamieszka stale w Pradze.

Anglia.
( Times o wprawie polskiej.) Times z d. 10. maja w arty­

kule wstępnym pisze: „Nie wielu zapragnie wdawać się w rozprawy 
nad tein, czy korespondeneya pomiędzy naszym rządem i St. Pe- 
tersburgskim osiągnęła według słów lorda Slrathedena „kokluzyę 
zadowaIniającą“  ; lecz bardzo wielu pomimo tego szczerze sie c ie­
szy, że takowa sie skończyła. Nie z dumą przychodzi nam spo­
glądać na zeszłoroczną korespondencyę naszą w kwestyi Polski. 
Trudno uniknąć przekonania, że kraj ten doznał upokorzenia, które 
w pewnej mierze sam na siebie ściągnął. Czujemy, że okoliczności 
te nie podniosły ani sławy ani wpływu Anglii. YYiemy, że niewła­
ściwa naiwność, z jaką niezmiennie pokojowe zamiary naszego rządu 
głoszone zostały, nie osłabiła goryczy  odpowiedzi naszego zręcznego 
przeciwnika ; z drugiej zaś strony przyczyniła się do pewnej ozię­
b łości  pomiędzy nami i Cesarzem Francuzkim, który się widział 
opuszczonym przez swego  sprzymierzeńca w samej chwili przesile­
nia. Lecz  zawód któregośmy doznali , tudzież polityczne nasze 
błędy są niczcin w porównaniu z kieskami, jakie sprawę polską 
spotkały. To  wszystko ezem Ilosya groziła, wykonanem zostało. 
Dumą tclmące depesze księcia Gorczakowa,  w zupełności usprawie­
dliwione zostały przez powodzenie polityki cesarskiej. Jeżeli cu­
downy jaki obrót położenia tego nieszczęśliwego kraju nie zmieni, 
możemy śmiało powiedzieć,  że to koniec Polski. Rosyjskie wojska 
pochłonęły bandy, które powstanie podtrzymywały. Zostały one 
rozprószone lub wytępione, a dowódcy ich padli w walce lub w sku­
tek wyroków sądów wojennych. Wszystkie argumenta naszych mę­
żów stanu, zbite zostały twardą logiką faktu dokonanego. Czy lto-  
syi traktatem 1815 roku zostało przyznanem prawo do Królestwa 
Polskiego lub nie, widoczną obecnie jest rzeczą,  że Car kraj len 
mocniejszem prawem posiada, to jest prawem podboju. Stronnictwo 
liberalne w Europie żywi ło nadzieje, nie mając żadnej do nadziei 
podstawy;  wierzono wbrew zdrowemu rozsądkowi w depesze z g r a ­
nie polskich nas dochodzące,  które o czynności powstańców i upor­
czywości  walki głosiły.  Mało po matu doniesienia te ustały zu­
pełnie. Za nadejściem zimy głód, zimno i miecz nieprzyjaciela, tak 
dalece powstańcom dał się we znaki, że powstanie słabło coraz 
bardziej ,  aż ostatnie nakoniec jego światełko wygasło. Rząd St.
Petersburgski obecnie w całym kraju zupełną posiada powagę.  Nic
tylko w częściach Polski, z któremi traktaty z 1815 roku nic nie 
mają do czynienia, ale także w Królestwie samem władza rządu 
wszędzie przywróconą została. Wszelki  żal lub rozdrażnienie skut­
kiem ohrażoucj naszej miłości własnej, ustąpić powinny uczuciu 
szczerej  litości, na widok podobnego upadku. Wiemy, żeśmy sie 
okazali hczsilneini do bronienia, lecz myśl ta obecnie mniej nas 
obchodzi niż współczucie dla zwyciężonych.  Anglicy uczuciowi,
chętnieby się wystawili na doznanie powtórnego zawodu, gdyby mo­
gli mniemać, że wznowienie ncgocyacyi  zeszłorocznej  ulg-ę cierpią­
cym przynieśćby mogło. Zdaniem naszem jest, że wszelkie dalsze 
wmieszanie się do tej sprawy, powiększyć tylko może nieszczęścia 
Polski, i z tego właśnie powodu widzimy z zadowolnieniem, że 
mocya lorda Slrathedena cofniętą została. Dla każdego, kto tylko 
śledził za biegiem tych wypadków, jasną powinno być rzeczą, żc 
Polska dla tego poddaną Bosyi pozostaje, że ani Francya ani An­
glia temu przeszkodzić nie mogą. Gdy lord Russell objawił swe 
zdanie, że Anglia pod żadnym warunkiem, wojny dla Polski pro ­
wadzić nie będzie, wyraził  on zdanie oparte, nie na żadnych poli­
tycznych ani moralnych wzg lędach , ale na czysto wojskowych. 
Wied z ia ł  on, że pomimo wszelkich naszych rad, wymówek lub gróźb,  
Polska rosyjska jest  dla nas niedostępną bez naruszenia cudzych 
posiadłości ,  lub bez zrewolucyonizowania krajów pod władzą sąsie­

dnich monarchów pozostających! W  pośród rozdrażnienia, jakie 
okrucieństwa Rosyan w nas obudziły, przekonanie to wpływ elitn- 
dząćy na masy ludu angielskiego wywierało.  Czuły one dobrz *. 
że nic nie potralfą Polakom zrobić dobrego przez wojnę, chyba 
przy współdziałaniu dwóch przynajmniej wielkich mocarstw euro 
pejskich. Koal ic ja podobna byłaby wtedy niemnzebną; nie ma po­
wodu mniemać, aby nią była obecnie. Gdyby kiedykolwlok takowa 
mogła mieć miejsce, będzie to już prawdopodobnie za późno, aby 
Polska na tein skorzystać mogła. My w każdym razie nic innego 
zrobić nie możemy , jak tylko wniecić pomiędzy upadłym na­
rodem nadzieje daremne, rząd zaś warszawski pobudzić do większej 
surowości .  Ostre języki parlamentu, ostre pióra prasy naszej ,  
mogą być na nowo obrócone przeciwko rządowi rosyjskiemu, gdyby 
jaki minister angielski chciał wznowić le dyskus je ;  lecz z takiego 
nierozsądku wyniknąć może lyiko utrata na naszej godności  włas­
nej i zwiększenia cierpień tych. którzy sa przedmiotem naszego 
współczucia. Kosyauie pogardzaliby tym krajem z powodu jego 
liiedołeztwa, będąc jednocześnie drażnieni jego złośliwością. Nie 
odstąpią oni od polityki swojej w Polsce pod wpływem jakieliko1- 
wiek moralnych lub filantropijnych przedstawień. Co do gróźb,  
wiedzą oni dobrze,  że nawet Francya nie jest skłonna narazić sie 
na trudności niesłychane i straty nieuniknione jakiej kampanii p o l ­
skiej. Jakiż wiec mogą mieć szacunek dla gróźb, o których z góry 
wiedzą, że nie mogą być czem innem jak tylko czczemi przechwał­
kami? Fznać zatem należy, że o ile nas się tyczy, kwestya polska 
się skończyła.

Pierwotny podział tego kraju był wielkim politycznym wy­
stępkiem czasów nowożytnych, był  on głównym bodźcem do r o ­
związania sie od tej pory nieprawnego ducha podbojów w Europie. 
Lecz  musi nakoniec nadejść ta chwila, w której świat, na nie­
prawny nawet tytuł do posiadania tych krajów, zgodzić  sie winien. 
Dopóki Polska była uzbrojoną, mogliśmy z nią sympatyzować i do­
pomagać jej  z całych sił naszych, ale teraz gdy „porządek panuje 
w Warszawie“ , nie można od nas żądać abyśmy się dalej do lej 
sprawy mieszali. Jeżeli Polska ma pozostać przy Rosj i ,  lepiej da­
leko dozwolić aby uczucia nieprzyjaźni i rozdrażnienia powoli tam 
wygasły, w każdym zaś razie nie jest naszą rzeczą ożywiać takowe.

Dania.
( Pogrzeb Aastyaków poległych w potyczce m orskiej) Ham­

burger Nachr. w korespondenc j  i z Cuxhaven dnia 12. ma ja poda ja 
następujący opis pogrzebu marynarzy austryackich: Przedwczoraj  
popołudniu odbył się tu p o g r z e b  oficera a wczoraj kadeta i fifi maj­
tków eskadry. Przy odgłosie muzyki żałobnej powieziono na cmen­
tarz zwłoki  po części okropnie okaleczone. Młode dziewczęta sy ­
pały kwiaty po drodze, wszystkie trumny były suto ozdobione wień­
cami, za niemi postępował korpus oficerów eskadry,  cześć załogi, 
milicya miejska, i licznie zebrana, głębokim smutkiem przejęta pu­
bliczność.

Dalej donosi tenże dziennik z Hamburga: W e  czwartek po­
południu przez ulice Altony postępował orszak pogrzebowy o d p r o ­
wadzający o  Austryaków na miejsce wiecznego spoczynku. Najprzód 
postępowała komenda strzelców hanowerskich z muzyką stojących 
tu garnizonem, dwóch kompanii 8go pruskiego pułku gwnrdyi i mu­
zyką korpusu hanowerskiego. Naprzemian słychać było marsze ża­
łobne i odgłos bębnów. Dalej szedł podoficer austryacki z krucy­
fiksem, 2 chłopców z chóru, ksiądz wojskowy,  a za nimi strzelcy 
hanowerscy niosący i} trumny wspaniale wieńcami i kwiatami ozdo­
bione. Zamykali orszak oficerowie pruscy,  hanowerscy,  sascy i au- 
stryaccy,  ci ostatni z c/.arnemi przepaskami na lewem ręku. 
kilku oficerów marynarki pruskiej i oddział pruskich żołnierzy od 
marynarki i majtków z okrętu „Preuss. Adler1'. Z nimi postępowała 
kompania 8 pułku gwardyi i kilkuset marynarzy po części uczniów 
szkoły nawigacyjnej w Hamburgu. Tysiące ludzi wszelkiego stanu 
towarzyszyły orszakowi z mnóstwem chorągwi.

% l ' a r s z a t v a ,  14. maja. (Orgunizacyu rewolucyjna. —- 
Podwyższenie podatku kwaterunkowego) W  korespondencj i  
z K r a k o w a  podaje Dzień. Pow. następujące ciekawe szczegóły 
o tajnej organizacyi:

Rząd narodowy rezydujący w Warszawie,  składał się w róż ­
nych czasach, z różnej liczby cz łonków;  w Warszawie znajdował 
się minister spraw wewnętrznych, wojny i skarbu. Sprawy zewnę­
trzne oddano ks. Czartoryjskiemu, orgnnizneyę, zagraniczną alb1' 
Mierosławskiemu, albo pojedynczym pełnomocnikom. Niżej w hier­
archii stali wydziałowi, jako to wydziałowy miejski, policyjny, s k a r ­
bowy i t. d. Przełożonym rewolucyjnym Warszawy, był naczelni  
miasta W arsza wy ;  miasto podzielone było na okręgi, a te na sr^' 
c y c ;  okręgowi komunikowali się z naczelnikiem przez wydziałowej!'1*' 
a z sekcyjnymi bezpośrednio ; zadaniem sekcyjnego był pobór pode1' 
ków, kwaterunek w sekeyi, spis ludności, czuwanie nad osoba"'1 
dla rewoluc j i  podejrzanymi i donoszenie okręgowemu o każd1’^ 
ważniejszem zdarzeniu w sekeyi ;  podatek oddawano do wydż' ;" 
skarbu, który naczelnika miasta kwitował z odebranych sum.

Naczelnikom miasta podlegała także cxpedylura , z l o ż " j  
z urzędników pocztowych i kolejnych. Obok naczelnika miasta !"'.y 
naczelnik policji,  temu podlegali :  1- kilku rewizorów, a tym 
sarze policyjni ze swoimi okręgowymi ;  2. naczelnik njentnry
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cyjnej ; 3. inspektor czyli naczelnik policyi wykonawczej  ('żandar­
m ó w ) ;  4. naczelnik bióra paszportowego.

Wydziałowi wojny podlegała komenda placu. Na prowincj i  
ustanowił rznd narodowy swych pełnomocników wojewódzkich,  któ­
rym podlegali :  1. organizatorowie;  2. powiatowi z okregowemi, na­
czelnikami miast i parafialnemi; 3. naczelnicy policyi wojewódzkie j ;
4. komisarze traktowi, do urządzenia poczt i przesyłek amunicyi i
5. inspektorowie pasów graniczny cli. Oprócz lego każde wojewódz­
two miało swego ajenta zewnętrznego w Galicyi lub w Prusiecb, 
dla załatwienia interesów wojewódzkich.  ( ’ ala organizacja na p r o ­
wincyi składała sie z obywateli,  z których każdy najmniej chciał 
być  naczelnikiem powiatu.

Na Litwie, Podolu i Wołyniu istniały osobne filie.
W (ialicyi, Poznańskimi i Prusiecb byli specjalni pełnomo­

cnicy wraz z cala organizacya, na wzór w Królestwie istniejącej 
urządzoną, a zawisła zupełnie od rządu narodowego w Warszawie,  
kióry pomimo narodowości i liberalności, nie chciał dać Galicyi żą­
danej autonomii. Sita tej organizaeyi w różnych chwilach różna 
była:  —  najsilniejsza można powiedzieć, była ona od maja do pa­
ździernika I8f i3;  pulem przybierając coraz więcej charakter bióro-  
kracyi. słabła; obywalcle zaczęli sie wymawiać od urzędów. klórvch 
pomimo gróźb naw et ( jak w Opalowskiem) przyjąć nie chcieli ; 
nasyłano zatem figury obce, bez znajomości .stosunków, które przy 
całej liberalności rządu narodowego,  bez wiedzy i pomimo woli 
mieszkańców rządz.li. Najsilniejsza podpora tego rewolucyjnego 
rządu była polieya; z wyczerpnięciein się funduszów znikła i la, a 
rozporządzenia legalnego rządu, coraz więcej bywają słuchane.

W  Galicyi stan oblężenia zadał organizaeyi rewolucyjnej śmier- 
lelny cios.

Czytamy w Dzienniku Powszechnym: Rada administracyjna 
Królestwa. Dla postanowienia kasy ekonomicznej miasta stołecznego 
Warszawy w możności podołania zwiększonym wydatkom, jakie za 
sobą pociąga, przy teraźniejszym stanic wojennym, niezwykły postój 
wojska, najem domów prywatną własnością będących na zbiorowe 
pomieszczenie osób do zarządu wojskowego należących i inne po­
trzeby kwaterunkowe, rada administracyjna Królestwa na przedsta­
wienie komisyi rządowej spraw wewnętrznych, jako środek czasowy 
postanowiła i stanowi :

Art. 1. Niezależnie od zaregulowanej do posiadaczy wszelkich 
zabudowań w mieście Warszawie,  na mocy postanowienia rady ad­
ministracyjnej z dn. 12. ( 2 4 . )  października 1S37 roku powinności 
kwaterunkowej, pociągnięci oni będą do dodatkowej opłaty kwate­
runkowej z każdej izby wedle przepisów powyższego postanowienia 
uważanej, a mianowicie:

a )  budowl przy ulicach Igo  rzędu położonych, po kop. 90,
h) w 2im rzędzie ulic po kop. 75, —  i
c)  w 3im rzędzie ulic po kop. 00,

z każdej takiej izby rocznie, a to według oznaczenia rzędu ulic
miasta YYarszawy taryfą kwaterunkową na r. 1S04 zatwierdzonego.

Art. 2. Wyjątek od tego czasowego prawidła zapewnia się 
właścicielom budowl nowo wniesionych luli z gruntu odrestaurowa­
nych. którzy korzystając na mocy postanowienia namiestnika kró­
lewskiego z dnią 3. lutego 1810 r. i rady administracyjnej z dnia 
20. lutego (3.  marca) 1840 roku z prawa zwolnienia na oznaczony 
lemiż postanowieniami przeciąg czasu od powinności kwaterunkowej;  
"ie będą w ciągu tegoż czasu pociągani do dodatkowej opłaty kwa­
terunkowej artykułem 1. niniejszego postanowienia oznaczonej.

Art. 3. Roczna opłata dodatkowa artykułem lym oznaczona, 
"noszoną  być ma przez właścicieli jednorazowie ze wszystkich za­
budowań przepisami o powinności kwaterunkowej w mieście W ar- 
s’*awic dotychczas ohowiązującemi, pod izby podciągniętych, do kasy 
głównej ekonomicznej miasta stołecznego Warszawy.

Art. 4. Skoro ustanie potrzeba ponoszenia zwiększonych wy­
datków na nadzwyczajny posłuj wojska w mieście Warszawie i 
biedy wydatki kwaterunkowe będą mogły być pokryte środkami 
z "yczajnemi,  komisya rządowa spraw wewnętrznych ma uczynić 
1't‘zełozenie względem uchylenia opłaty dodatkowej niniejszem posta- 
n°'vieiiicm oznaczonej.

Art. 5. Wykonanie niniejszego postanowienia, które w dzien- 
"iku praw ma być zamieszczone, komisyi rządowej spraw wewnę- 
^'żiiycb porucza się.

Działo się w Warszawie,  dn. 21. kwietnia (3 .  maja) 18G4 r.
Namiestnik jenerał-adjutant

(podpisano) lir. liery.
Dyrektor główny prezydujący w komisyi rządowej spraw 

wewnętrznych,
(podpisano) książę Czerkaski.

1\ o. sekretarza stanu, (podpisano) A. Zaborowski.

Rosya.
(P rasa  w Rosy i )  Z powodu raportu komisyi sejmu finlandz­

k o  przedmiocie państw, których cenzura prewencyjna mo- 
n,,1 j eszi;/.e. być potrzebną, Gazeta moskiewska pisze między

\v ,  r /m  w s z y s t k i c h  p ań s t w  e u r o p e j s k i c h  , l l o s y a  j e s t  j e d y n e m ,  
bo |' ,l|(‘ ni i stnieje  j e s z c z e  ccnżi i ra ,  tak p r z e c i w n a  w s z e l k i e j  idei  
WSJ 1 ' 11; W s z ę d z i e  indzie j  prasa ulega p r a w o m  ś c iś l e  o k r e ś l o n y m ;

indzie j  w y z w o l i ł a  się ona z  w i ę z ó w ,  p r z e s z k a d z a j ą c y c h
°uaniom i dążnościom z a r y s o w a ć  się jasno ; z więzów, które

chcąc znpobiedz przesileniom, zniewalają choroby moralne do ukry­
cia się wewnątrz organizmu społecznego;  z więzów, które parali­
żują wszelka ideę szlachetną, podczas gdy panująca ciemnota do ­
daje sity wszelkiemu działaniu nielojalnemu, fałszywemu, mającemu 
złe zamiary, zwłaszcza w epoce gdy stronnictwa rewolucyjne o r ­
ganizują się regularnie i staja sie bronią niebezpieczną, zawsze g o ­
tową oddać się w usługi intrygom politycznym.

„Dla czego sądzą, że tyle pożądana reforma jest bardziej  nie­
zbędną dla Hnlandyi niż dla R osy i?  Rzućmy okiem na obecne p o ­
łożenie umysłów w naszym kraju. Naród rosyjski, obdarzony w w y ­
sokim stopniu rozumem naturalnym i przenikliwością, odznacza sie 
obok lego bezwarunkowem przywiązaniem do wierzeń jak najbar­
dziej pozytywnych, wolą niezachwianą trzymania się doktryn, będą­
cych wynikiem jego  przeszłości  historycznej, i nareszcie nieza­
chwianym umysłem konserwatywnym. Z  takiemi przymiotami, czyż 
można obawiać sie, iżby nie potrafił korzystać z dobrodziejstw 
prasy wolnej i niepodległej? Jesteśmy przekonani, że nigdzie nie­
ograniczona swoboda prasy, tak samo, jak i wszelka inna swoboda, 
nie mogłaby być nadaną z taką jak u nas ufnością. A pomimo to, 
my którzy jesteśmy najbardziej w tej kwestyi interesowani, po cz y ­
tywalibyśmy siebie za szczęśliwych, gdyby prasa rosyjska, w o cze ­
kiwaniu ogłoszenia nowego prawa, które ma ją całkiem usamowol- 
nić. mogła uzyskać prerogatywy służące prasie tureckiej. Dla za­
prowadzenia tego trybu, nie potrzebowanoby ani reformy, ani pra­
wodawstwa specyalnego. Na.eżałoby jedynie udzielać każdemu na 
jego prośbę, pozwolenie uwalniając od cenzury prewencyjnej, pod 
warunkiem atoli stosowania się do praw istniejących i zobowiązania 
się do odpowiedzialności na przypadek przekroczenia. Jesteśmy 
przekonani, że te nie wielkie ulgi w trybie teraźniejszym, wpłynę­
łyby znacznie na polepszenie położenia prasy i że dałyby jej mo­
żność walczenia z wiekszem powodzeniem przeciw duchowi prze­
wrotności.  “

Azy a.
(Powstanie w Chinach.) Północna P szczoła  pisze pod dn. 

30. kwietna: „Ostatnie wiadomości,  jakie (u nadeszły za pośredni­
ctwem Gazely Rekinskiej, sięgają do końca stycznia. W  przeciągu 
ostatniego miesiąca, rząd chiński nie ogłosi ł  o zadnem zwycięstwie 
co lichą daje nadzieję na dalsze trwanie polepszonego przedtem 
stanu rzeczy.  W jesieni roku zeszłego,  wojskom cesarskim pod 
dowództwem Sen-wana, udało się wytępić nieznaczne pod względem 
przestrzeni, lecz ważne pod innemi względami powstanie Miao-pej-  
linia. Huntowuik ten poprzednio był  znacznym urzędnikiem, i jak 
widać z powodu niezgody z innen»i władzami, podniósł sztandar 
buntu kilka lat, temu; groziło niebezpieczeństwo, że jego przykład 
znajdzie naśladowców, i w istocie od tego czasu często spotyka się 
nawet w gazecie urzędowej wiadomość o urzędnikach, którzy zni­
knęli lub przeszli na stronę powstańców, o tajemnych związkach 
jednych z drugimi. Przy tein lYJiao-pej-liń zajmował środek półno­
cnych Chin;  z jednej strony znajdował się w związku z tajpingami 
na południu, z drugiej miał wpływ na zaburzenia w Szańduń na 
wschodzie.  Gdyby było wybuchło natenczas powstanie w  północno-  
zachodnich Chinach, M i a o - p e j - l i ń  mógłby był  powtórzyć historyę 
chańskiego Gao-Czu, wynikłą w temże samem miejscu, gdzie się on  
zbuntował. Lecz  na ten raz szczęście sprzyjało dworowi  pekiń­
skiemu : wojska cesarskie odparły tajpingów na południe rzeki 
Tziań;  Sen-wan przytłumił wzurzenic w Szań-duń, a Miao-pej-Iiń 
pozostawszy sam jeden, nie mógł sie długo trzymać.  Teraz  całe 
północne Chiny, z wyjątkiem północno - zachodnich prowincyi, nie 
stanowią ogniska znaczniejszego powstania ; ale to j eszcze wcale 
nie znaczy, aby byty uspokojone;  bandy dawnych rozbójników, jak 
i poprzednio włóczą sie wszędzie, ale dotąd nie udało im sie po ­
łączyć w jedną całość.

Panowanie tajpingów wyraźnie słabuie na południu, chociaż 
jeszcze  trzymają sie w dwóch znacznych miastach Chin, Naukinie i 
Chań-tszu; ale zewnątrz tych miast, mało co ziem pozostało w ich 
władzy. Wojska cesarskie ścieśniają ich ze wszystkich s tron ;  ale 
ponieważ nagle za cały ostatni miesiąc nie ogłoszono opisów o wa­
żnych zwycięstwach w tycb stronach po wzięciu Su-tszu, to mamy 
prawo wnosić, że skoro ustala czynna pomoc okazywana dworowi  
pekińskiemu przez cudzoziemców, wojska cesarskie znów nie wiedza 
co mają robić. Cluiiczyey "te mogą się rozsiać z swą chińszczy-  
zną; zaledwie okazali skłonność do europejskich ulepszeń, a już 
nagle powstał cień Konfucjusza z grobu i zniszczył wszystkie nie­
przyjazne nowości ;  przed trzema laty rząd chiński zaliczył  do siebie 
na służbę angielskiego tnarynarzn Osborna i upełnomocnił go do 
uzbrojenia dla siebie w Luropie łlotyli, zwerbowania oficerów mor­
skich i marynarzy. Wszystko to zostało dokonane, ale skoro Os- 
bornc ukazał się. nad brzegami Chin, do nowego admirała nadszedł 
rozkaz, aby słuchał rozporządzeń Tziańwańskiego jenerał-guberna- 
tora, jakie ten ostatni będzie mu wydawał za pośrednictwem doda­
nego mu urzędnika. Duma angielska odezwała się, i Osborne po 
wielu sporach, za zezwoleniem posła angielskiego, rozpuści! swoj
oddział. Zadzierczy upór Chińczyków zupełnie jest niezrozumiały, 
i jeżeli porównywać ich z Japończykami, którzy ustąpili ,,ie będąc 
zagrożeni wewnątrz, to wyraźnie sic okaże, że tylko z obawy skar­
cenia powstrzymują swą nienawiść do wszystkiego co jest europej­
skie. Wyraźnie teraz i Europejczycy powinni ocliłodnąc w swej  
gorliwości dla dworu pekińskiego.
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l . w « i v ,  18go maja. Na naszym dzisiejszym targu były na­
stępujące ceny przeciętne zboża i innych artykułów: mec psze­
nicy ( 8 4  Tl ) ‘i  zł. 80 c . ; zyta (8 0  Tl) 1 zł.  41 c . ; jęczmienia 
( 7 0  gT) 1 zł. 20 c . ; owsa (41) U )  1 zł. 32 c . ; breczki 1 zł. 05 c., 
grochu l zl. 05 c. : kartofli 48 c. : celnor siana 1 zł. 72 c. 
drzewa linkowego 11 z ł . :  sosnowego 8 zł. 90 c.

sag

Z Ó i l ć  l e w ,  7. maja. W  drugiej połowie z. m. były w ob­
wodzie Żółkiewskim następujące ceny czterech głównych gatun­
ków zboża i innych artykułów.

>
'O

‘OuO)
c ca ŚD

O) o
ca X

z r  j o en. 7.T | CHI). zr. | eeii. zr. | cen zr. | cen.

M i e j s c e  l a r g u :

| c e n

walu la austryacka

>h‘ C pszenice 2 , 2
1

50 2 40 2 50 2 23 2 50
11 żyta _ . _ 1 50 1 28 1 40 1 5 1 20

jęczmienia 1 1 20 1 1 30 1 *> », 1 10
;i
»}

owsa , . . 80 1 20 1 8 90 99 1
breczki . . 1 40 1 50 1 20 1 80 1 44 1 40

i*.
kiikurudzy . .

ziemniaków . i 40 40 32 50 27 40
Ceiuar siana , . , 1 80 1 20 1 •20 1 2 37 1 00

17
*7

wełny . . . ♦ . +
nasienia koniczu . . t .

.Sag drzewa twardego fi • 3 50 7 50 4 5 02 9
miękkiego »5 2 50 4 40 •>o 5 37 (i 40

Funt mięsa wołowego 9 ♦ 11 11 . 9 12 12
M as okowi lc  . , 28 * 40 * 54 - 40 . 47 45

. ,-ftŁnvei|i*:uac:-,

ż  Ż ó ł k i e w s k i e g o  donoszą nam. ze dnia 14. b. m. znale­
ziono w tp.sie Robiaiyńskim powiatu Sokolskiego zakopanych w ziemi 
2240  ostrych nabojów i 3 karabiny. Kilka dni przedtem znaleziono 
niedaleko Cewkowa w powiecie Lubaczowskim 30 pałaszów. 38 
pochew, 19 węgierskich pałaszów i rozmaiło przybory wojskowe, 
także w ziemi zakopane.

H a m b u r g ,  17. maja. ż  artykułu c o s .  austr. kontradmirała 
Tegctthoila. nadesłanego do Jlawb. liiirucnhuHa, pokazuje sic, że 
angielski okręt „A urora"  podczas bitwy morskiej i aż do jej ukoń­
czenia stał na kol o icy  pud Helgolandem, i przeto fałszywa jest 
wiadomość, jakoby okręt len manewrował . by odłączyć frega!v 
„Scb\varzcnł)erg,ik od sprzymierzonej (loty.

Ił r u c I a , 17. maja. 1'otwierdza się. że się loeza pośrednie 
układy z panom Rc.schamps, który skłania się do zmodyfikowania 
swojego programu. Dziennik urzędowy donosi, że Król przyjmo­
wał llogora.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 18. maja.

Hotel G c o r g e :  t ir. Mier Feliks, z R adziechow a. —  Bocheński Józef,
z  G łęboczkn .  — lir .  Ląozynski  Hen., z Dm ytrowic.  — A ugustynow icz  Bron.,
z  W o s z c z a n ie c .  —  K s . Ohnieńskn Olga, /. Moskwy,

H o t e l  e u r o p e j s k i ;  W 7j . vi ocki  A l o j z y ,  z  S n l i m o w a .
Hotel L an g a :  Br. IJrunicl.i Jul., z 1’ odliorzec.  —  Korka Józef, c. k.

ruczn ib ,  z  Feszlu .
po-

(Transport  powstańców.' ) Dnia 16go 1). in. pociągiem porannym w y w ie ­
z iono ze L w o w a  15 powstańców , z tych 8 (lo internowania w KitniggraGu, 8 
do wydalenia za granice  państwa, innych do odesłania na miejsce urodzenia.

(Zranienie . )  Dnia 13go h- m. przytrzymano na rogatce  G ródeck ie j  Pawła 
M., kmiecia z Basiówki w ebw . lwowskim, z nabita dubeltówką. Zezna! on, 
że  gdy między nim i je g o  krewnemi zli ierająeemi d rzew o  w lesie Sokolnickim 
a ga jow ym , p rzy sz ło  do sp rzeczk i  i bójki, w której brat Pawia M. T eo d o r  z o ­
stał eiezko zraniony w g ł o w ę ,  Paweł M. był zmuszony rozbro i*  g a jon eg o  ula 
własnej obrony, i wziął  je g o  strzelbę dla oddania je j  władzy. C. k. dyrckcya 
policyi  odesłała T eod  ma M. do szpitalu pow szechnego ,  i zawiadomiła sad w ła ­
śc iw y  o calem wydarzeniu. Tern prostuje  się oraz pogłoskę obiegającą z, p o ­
wodu tego wypadku.

(Koszta strza łów .)  Każdy strzał z armaty żłobkowanej systemu pru­
sk iego kosztuje  najmniej 1 funt sterling (oltolo 4.6 z ip . ) .  Ponieważ szańce dyp- 
pelskie uzbrojone były 120 działami c iężk iego  kalibru, a żalem do p rzy pu szcze ­
nia na nie ataku potrzeba było około TH) armat. z. których każda musi ła dać 
od 700 do K.HH) strzałów. Najoszczędn ie j  wiec l icząc  koszt bombardowania w y ­
niósł 210.00.)  funtów ste iTngów . W  cy frze  pow y ższe j  nie mieści  się koszt 
drzew a, k o s /ó w  nb lężn i-zycb ,  łopat i innych p r /y b o n iw ,  rów nież  jak przewozu 
dział i amunicyi. Trz,ys!a armaj 24 funtowych ważą przeszło  3,t)OO.GOi> funtów, 
a potrzebna do nich amunieya blisko piec. razy tyle.

Hotel angie lski :  T nros iew iez  Fran., z  H ołhoczy .  —  R utkowski Zygm., 
z Czerlan.

Wyjechali ze Lwowa.
Dnia 18. maja.

PP Skibriiewski P.ron., na Podoje. — Keplicz  Marc.,  do Artasowa -~ 
Pawlowski K; z , da L isek .  -  l iadzie jewski  Kdw.,  do Ditkowiee. —  T er le ck i  
Aut., r. k. poru z.nik. do T aruoun.

----- i 1 W i*-

Spostrzeżenia meteorolo.ticzae we Lwowie.
Unia 18. maja.

Pnra

B a r o m e tr  
w  m ie r ze  

parys. ,«pro- 
v\'ad/.o:iv do 
fi" ttekuia.

Sti p ień 
e iep ła  

w e d ł u g  
Pteauin.

Stan p o ­
w ie t r z a  
w i l g o ­
tnego

K ie r u n e k  i 

w ia t ru

siła Stan 

atmo -f.’ r>

7. g o d .  z ra n a 3 29 .94 -4- 6 .6 5 8 .0 p o łu d n io w y mi. pogOfL*
2. g o d .  pn pnł. 3 28 .76 -4- 13,c 40.7 V n p o e h n .u n i  ■■
l i l . g o d .w i e c z . 3 27 .30 -t- 10.0 (i 3 5 z a c h o d n i Tl i?

^ f / . e g l a t !
sjioslr/ .eżeń meteorologicznych we Lwowie w kwietniu 1864 r.

Średni slnn barometru był 32 5 " ' 061  miary paryzkiej przy 
temperaturze 0.

Najwyższy 330 ' " 0 1  tl. 25. zrana.
Najniższy 3 1 9 " '  1S d. 5. zrana.
Średnia lomperalura by tu 4 ' 8 2  R.
Najwyższa -f- 1 fi"3 d. 27. w południe.
Najniższa —  4."0 d. 7. zrana.
Średnie ciśnienie pary było 2 ' "3 0  miary paryskiej.
Największe 3" '54  d. 22. wieczorem.
Najmniejsze l ' " 5 0  d. 9. zrana.
Średnia wilgoć powietrza wynosiła 75.03 pr. C.
Największa 92-7 d. 1 fi. zrana.
Najmniejsza 3(>.(5 d. 2(i. w południe.
Dni całkiem pogodnych było 1. mało pochmurnych 1, bardzo 

pochmurnych 21. całkiem posępnych 7, mgła była w 1. mróz w IB 
dniach.

Śnieg i deszcz padał w 19 dniach, a mianowicie śnieg w 12. deszcz 
w 10, ponieważ śnieg z deszczem razem padał w 3 dniach. W y s o ­
kość śniegu wynosiła 132" ' ,  największa wysokość śniegu spadłego 
w 24 godzinach wynosiła 9 7 ' "  dnia 8., i wydała największa ilość 
wody 7 . " '0 2 j Cały osad atmosferyczny dosiegnał wysokości  41. ' "38.

Wiatr dzielił sic w następujący sposób:  półn. 10. półn.-zacli. 
11, zacli. 42, połud.-zacli. — , polttd. 8, połud.-wsch. 9, wsch. 9, 
połn.-wseh. 1. Jego siła była w ogóle bardzo mierna.

W  porównaniu z normalną przeciętną miesięczna było : ciśnie­
nie powietrza o 0 ." '091  mniejsze, temperatura powietrza o 0 "89 
niższa, ciśnienie pary o 0" '4Ó mniejsze, wilgoć powietrza o 2.9B 
pr. C. większa, osad atmosferyczny o 2 1 . ' "0 4  większy, wysokość 
śniegu o 123' " większa. ” Dr. R.

riT K  A  ri T S Ł .
Dz ?.v teatr ruski: O p a n t i s y  komedyo - opera

w 1 akcie , oryginalnie przez A. Jankowskiego napisana. 
„ & \ v u 1 n n i « ‘ tu i  w e c z t - r s s y  c i a e h “ , operetka w 1 akcie, 
tłum. ż polskiego.

Dzi.ś- w teatrze niemieckim: „ g l c r c u l e s  a i s  S f l m t z i n a s s r F .
komedya w I a k fi er- „ (TSarnsPlI  ( J i h c r n i u t l ) 11, komedya 
w 1. akc ie ; d e r  b r a s i l .  ,-MłU*". panłomina w I
akcie ,  i prodokeye angielsko - amervk<sńskiego towarzyst a
e kwilib rysiów.

K  ti r  s l w o w s k i .

Dnia 18, inajn. go tów ka towarem
zł. c. zł.

Pukał luiUiiiderski.................... wal. austr. 5 37 5 43
Dukat c e s a r s k i ............................. ....  . , «  it 5 39 5 45
Dółimporyuł z l.  rosyjski . . , , . ♦» ii 0 33 9 44
iiuhel srebrny rosyjski . , , w 11 1 78 1 80
T alar  pruski . , ............................. 11 » t 71 1 72
Dolski kurant i p ięcioz łotówka . . * Y> — — __ —
(ialicyj.  listy zastawne w. a. za !!)<) z?. i __ 73 60

» .* „  m. k. za *00 zt. f bez. 76 65 77 31
Galicyjskie obli^acye iruleinuizaeyjne \ 7.4 08 73 78
r> %  P ożyczka  naroóowa . . , ( liii J)OIU>\V

79 88 8o 63
Nkeyegal.  kol. żela/,. Karola L u d w ik a / 2 )8 17 230 67

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 18. maja.

ó %  M e t a l i k i .................................. ....
ó / ś  pożyczka narodowa , . . 
Losy z IBtiO roku .
A kcye  banku wiedeńskiego . .

„  kredytowego . .
Londyn, 10 funtów szterlingdw 
Dukat pojedynczy  , ,
Srebro

Giljiowiedziainy Redaktor B&MdysWtiś.

złr.

72 
80 
96 

782 
193 
1! 4 

5 
114

kr-
~i0
35
15

fió

Z c. k. galic. drukarni rządowej•


